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GAZETA LITERACKA WILEŃSKA

10 L utego 1806.

W i l n o .
Uniwersytet k azał w ydrukow ać , p rzy  

rozpoczęciu  K ursów  publicznych nauk 
roku  teraznteyszego, od 1 W rześn ia  i 8o 5 
do 3o Czerwca 1806, w  łacińskim  i po l­
skim  ięz y k u , P rospek t lekcyy k tóre się 

w  nim  daią. L dzielam y tu  o nich krótką 

czytelnikom  naszym  wiadomość.

1. O d d z ia ł nauk fizyczn ych  i m atem atycznych .

JP. Prof. S t u b i e  l e w i e z  daie kurs F i ­
z y k i  e x p e r y m e n t a l n  e y .—  JP. Prof. 
Ś n i a d e c k i  w ykłada trak ta t Chem ii po­

dług w ydanych od siebie początków. —  
JX. Prof. J u n d z i ł  daie F i z y o l o g i i ą  
r o ś l i n n ą  i T  e r  m i n o 1 og i i ą b o t a ­
n i c z n ą ,  podług wydanych przez się po­
czątków ; ro z trząsa  rozm aite  u k łady  ku 
u łatw ien iu  tey  nauki p o d a n e , zastana- 
w iaiąc s i ę , szczególniey nad układem  
Ł i n n e u s z a ;  w praw ia  oraz uczniów  do 
praktycznego determ inow ania roślin , do 
czego o g r o d  b o t a n i c z n y  U niw ersy­

te tu  i okolice tuteysze obfitych dostar­
czają m ateryałow . T enże  Professor da­
ie kurs Zoologii.—• JX .P ro f. N a r w o y s z  
w ykłada  , zafprzewod nictwem  N e w t o ­
n a  , s p o s ó b  i r a c h u n e k  p ł y n n o ś c i

(flux ionum ) prosty  i o d w ro tn y , i daie 

sław ną teoryą P. d e  l a G r a n g e  o f  u n -  
k e y  a c h . —  JP . Prof. L  a n  g s d  o r f  w y­
kłada  M e c h a n i k ę  p ł y n ó w ,  to  i e s t : 
H y d ro s ta ty k ę , A erom etryą i H y d rau li­
kę , oraz t e o r y ą  s z c z e g ó l n ą  m a ­

c h i n .  T e n ż e  daie naukę technologi­
czną o M ł y n a c h ,  T a r t a k a c h  i t. d. 
W j obu tych  k u rsa c h , trzym a się w ła ­

snych K o m p e n d i ó w  kosztem  U ni­
w ersy tetu  drukuiacych się. —  jp .  p ro £ 
R e s z k a  daie kurs A s t r o n o m i i  p o -  

dług P. d e  l a  C a i l l e  i T  r y g o  n o n i e — 

t r y ą  s j f e r y c z n ą .  —  JP. Prof. S z u l c  
uczy A r c h i t e k t u r y  c y w i l n e y  i m i ­
l i  t a r n  e y  JP. Adjunkt S y m o n o -
w ic z  na lekeyach M in era lo g ii w y k ła -  

dadź będzie O r y k t o g n o z y ą  i G e o -  
g n o z y ą . —• JP . Adjunkt N i e m c  z e  w -  
s . . i  będzie d a w a ł W slęp  do M atem a­

tyk i w yższey .—  JP. A djunk t K a d o  u -  

czy R y s u n k ó w  t o p o g r a f i c z n y c h  
i s y t u a c j i ,  oraz sposobu robienia 
M app we względzie cyw ilnym  , ekono­
m icznym  i w oiennym .

II . O d d z ia ł nauk m edycznych .

JP. Prof. L o b e n w e i n ,  D ziekan o d -
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d z ia łu , daie kurs A n a t o m i i  ciała lu ­
dzk iego .—  JP . Prof. B e c u  uczy P a to ­
logii , H ygieny  i Policyi m edycynalney. 
JP . P rof. Fx’a n k  daie T e r a p i ą  s z c z e ­
g ó l n ą  i w  szpitalu k l i n i c z n y m  przy  
łóżkach  chorych  stosuie naukę lekarską 
do poznaw ania i leczenia chorob. —  
JP . Prof. S p i t z n a g e l  uczy T e r a p i i  

o g ó l n e y ,  m a t e r y i  m e d y c z n e y  i 

sztuki p isan ia recep t , o raz w yk ła­
da naukę o t r u c i z n a c h ,  T o x i k o -  
l o g i a  zwaną. —  JP . P rof. B r i o t e t  
w yk łada  cały kurs nauki o c h o r o b a c h  
z e w n ę t r z n y c h  c i a ł a  l u d z k i e g o ,  

iako też o o p e r a c j a c h  zręczney i u -  
sposobioney ch iru rga  ręk i w y inaga ią - 

cych. —  JP . Prof. M a t u s e w i c z  daie 
teo ry ą  s z t u k i  p o ł o ż n i c z e y  i spo­
sobi uczniów  do praktyki w  tym  przed­
miocie w  szpitalu  S. Jakóba.

III , O ddzia ł nauk moralnych i politycznych.

JP. P ro f. A b i  c h t  d a i e L o g i k ę  i M e -  
t a f i z y k ę  z k r y t y k ą  r o z u m u . —  JP. 
Prof. M a l e w s k i ,  S ekretarz  U niw ersy­
te tu ,  uczy P r a w a  n a t u r y ,  p o l i t y ­

c z n e g o  i N a r o d ó w ,  o raz  e k o n o m i k i  
p o l i i  y c z n e y ,  podług dzieła S t r o y  n o -  

wrs k i e g o — JP. P r o l C a p p e l l i  w yk ła­
da p r a w o  c y w i l n e  R z y m s k i e  po ­
rów nane z p raw em  n a tu ry  i ustaw am i 

znacznieyszycli daw nych i te raźn ie jszy ch  
narodów . T enże  daie początki p r a w a
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krym inalnego .—  JX. Prof. G o l  a l i s k i  
kończy kurs rozpoczejy  p i s m a  Ś w i ę t e ­
go . —  JX . Prof. T o m a s z e w s k i  k o ń - 
czy kurs T e o l o g i i  d o g m a  t y  c z n e y ,  
i przy tein  daie H i s t o r y  ą K o ś c i e l n ą . -  
JX. Adjunkt K o r z ą  uczy T e o l o g i i  
m oralney.

IV . O ddział literatury i sztuk wyzwolonych.

Prof. G r o d d e c k  , D ziekan  oddziału 
iB b lio te k a rz  U n iw ersy te tu , tłum aczy  
Iliadę H om era  i M ythologią Apollodora; 
daie ciąg dalszy H i s t o r y i  l i t e r a t u ­
r y  g r e c k i e y ,  i osobno daie p u b l i ­
c z n ą  lekcyą A r c h a e o l o g i i  czyli w stę­

pu  do h isto ry i pam iątek  i sztuki da­

w n e j .—  JX . P rof. T a r e n g h i  daie 
ku rs w y m o w y  i p o e z y i  ł a c i ń s k i e y ,  
tłum acząc m ow y C ycerona i w ybór p o -  
ezyy K a t u l l a ,  T i b u l l a ,  P r o p e r c y -
u s z a ,  W i r g i l i u s z a  i H o r a c e g o . __

JP . P r o f  C z e r n i a w s k i  w ykłada p ra ­
w id ła  i w łasności i ę z y k a  r o s s y y — 
s k i e g o ,  tłum aczy kaw ałki poezyy ro s-  
syyskich , o raz ćw iczenia po Rossyysku 
d la w praw y  w p i s a n i e  uczącym  się 
n a z n ac z a .—- JP- Prof. S m u g l e w i c z  
dla poczynaiących daie p o c z ą t k i  s z t u ­
k i  m a l a r s t w a ,  tych  zaś k tórzy  w niey 
postąpili, doskonali w r y s o w a n i u  i o -  
c i e n i e n i u  o b r a z ó w  f a r b a m i . —  JP. 

Prof. ex traord . L e  B r  u n uczy p raw i­

d e ł S k u l p t u r y ,  stosuiąc oną do w zo -
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rów  podług których naznacza uczniom rzeczą trudną umieścić na czterech kar- 
dla ćwiczenia r o b o t y . -  JX. Prof. G o -  tach więcey wiadomości ciekawych o 
l a ń s k i ,  daie wymową kaznodziey- ięzyku, piśmie i literaturze Rossyyskiey, 
ską. —  JX . Adjunkt S e r a  fi  no  w i c z ,  i razem  dadź w ykład sprawiedliwszych 
w ykłada w polskim iązyku C y c e r o n a  pobudek dla zachęcenia młodzi kraio- 
o p o w i n n o ś c i a c h ,  wybornieysze o -  w ey do uczenia się tego ięzyka, który 

y H o i a c e g o  i Elegie O w i d i u s z a . —  biorąc początek w wspólnem dla na* 
JP. Adjunkt H u s  te rn  uczy Rysunków.—• źródle mowy Słowiańskiey, iest iey ga- 
JX. Ż u k o w s k i  daie p o c z ą t k i  i ą Zy_ łązią bardzo za naszych czasów^ dosko- 
k a  i l l o c z a s u  g r e c k i e g o  j dla w pra . naloną. Gorliwość i niepospolite Autora 
wierna poczynaiących tłum aczy w ypisy znaiomości, niekażą bynaym niey wątpić 
Gedzka, a zakończy na wykładzie T h e  o -  o pomyślnym skutku nauki tego ięzyka 
g o n u  H e z y o d a . —  JP. Adjunkt P i -  w  nowem Gymnazium, i my z łych s łu - 
n a b e l  uczy i ę z y k a  f r a n c u z  k i e g o . —  sznych i rzetelnych cieszemy się pow o- 
JP. Adjunkt H a u s t e y n  uczy i ę z y k a  dow, że Instytut ten pod nayszczęŚIiw- 
n i e m i e c k i e g o .  JP. H o l l a n d  daie szą w zrastaiący wróżbą, nabędzie przez 
lekcyą teoretyczną i praktyczną M u z y  ki, to  praw a do szacunku i wdzięczności 

Biblioteka Uniwersytetu otwieraną iest publiczney. 
dla publiczności trzy  razy na tydzień K’

to ie s t:  ̂ w Poniedziałek , Środę i P ią - p rzy tey ie  okoliczności JP. M a l a w s k i
te , od godziny 5 do 5 popołudniu. zalecał ^  swoim naukę

-  . - n i e m i e c k i e g o :  M o w  a J P. A n t o n i e -
* go  M a l a w s k i e g o ,  n a u c z y c i e l a  ię«

Czytahśmy z ukontentow aniem , M o -  z y k a  n i e m i e c k i g o  i I e o g r a f i i  w
^  c l  O  U C Z  11 1 O  W  U ! ’7 y  r ' n  /  n  n  P  7 P  , i  • l i ii z y  r o z p o c z ą .  c z t e r e c h  p i e r w s z y c h  k l a s a c h  Gy -  
c i u  n a u k  w  G y m n a z i u m  W  o -  m n a z i u m  W o ł y  ń s k i  e g o ,  p r z y  z a -  

y m  p r z e z  J P.  A n t o n i e -  c z ę c i u  p i e r w s z e y  l e k c y i  m i a n a
§o  r z e  e c k i e g o  N a u c z y c i e _ 2go p a z d z i e r n i k a  i8o5 r o k u  1 Arkusz 

 ̂ ® s y y s ^ i e g o d n i a  in 4to. W spomniawszy dość pospolite
P a " l8 °^ l o k u  m i a* używanie tego ięzyka w  Polszczę za

n ą  zawieraiąeą ieden arkusz in 4 - ,  któ- czasów dawnieyszych pod panowaniem  
ra  późniey pomieszczoną została w Zygmuntów i domu Saskiego, w k ró t-  
Dzienm ku W ileńskim N. IX. Ryłoby  kich s W c h  Autor okazuie .

Ca)
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u ży tek  iego  zna iom ości w  w ieku , w  k ló -  

ry m  \ ż y \ e m y , oddaiąc  zasłu żo n y  h o łd  

p o d z iw ie n ia  szybkim  p o s tę p o m , k tó re  

w  o sta tn ich  60 la ta c h , w e  w szystk ich  

g a łęz iach  nau k  i u m ie ię tn o śc i N iem cy  

z ro b ili, i k tó re  bez zap rzeczen ia  n ad a ią  

im  ied n o  z m ieysć p ie rw szy ch  m iędzy  

o św ieco n em i E u ro p y  n a ro d am i. Sam  ię- 

zyk  i l i te ra tu ra  w  szczególności n ieskoń­

czen ie w ie le  zy sk a ły  w  ty ch  szczęśli­

w y c h  zd a rzen iach . L iczn i p isa rz e  p ie r­
w szeg o  rzęd u  w y d a li k lassyczne d z ie ła  
w  ięzy k u  n aro d o w y m  j a u to r  z n ich  k i l­

k u  w y m ien ia . Im ie  L e s s i n g a  p o w in - 

lio b y  się tam  m ieścić. Ie m u  to  n a d e -  

w szy stk o  w in ien  ięzy k  n iem ieck i sw ą i a -  

sn eść  i p recy zy ą . O11 tak że , ró w n ie  i a -  

ko i A b b t ,  M e n d e l s s ó h n ,  S u l z e r ,  

E b e r h a r d ,  tra k to w a li n a y p ie rw s i w  
ty m  ięzy k u  z w ie lk im  p o w o d zen iem  m a— 

te ry e  filo zo ficzn e , i p rze to ż  n iem ożna 

b y n a y m n ie y , n ieśm ierte ln eg o  K a n t a ,  

n azy w ać  f a y  o r  c ą  f i l o z o f i c z n e g o  i ę — 

z y k a .  A u to r  n a  k o ń cu  m o w y  sw oiey  

ob iecu ie  w y d a d ź  G ra in m a ty k ę  iuż u ło ­

żo n ą , k tó rey  z n iec ie rp liw o śc ią  oczeku­
jem y.

K.

R o z p ra w a  n a  p u b liczn em  p o sied zen iu  

i 5go. W rz e ś n ia ,  p rz ez  JP a n a  P ro fe sso ra  

C a p p e l l i  czy tan a  (ob. G az. L it. N .2.) z a -  

w ie r a r z e c z ; d e  O r i g i n e  L e g u m R o -

m a n a r u m  q u o a d  S u c c e s s i o n e m  

h  a  e r e d i t a t i s : o  p o c z ą t k u  p r a w  

R z y m s k i c h  c o  d o  d z i e d z i c t w  a; 

zm ie rza  zaś szczególnie p rz ec iw  m n ie ­

m an iu  M o n t e s k i e g o  w  27 xiędze 

D u c h a  P r a w  w y ło żo n em u  , iak o b y  

p ie rw sze  u s tan o w ien ia  d aw n y ch  R z y ­

m ian  , p o d z ia łu  g ru n tó w  i d z ied z ic tw a 

ty czące  s ię ,  b y ły  w y p ad k iem  m ąd rey  i 

p rz e z o rn e y  polityki. Z w aża iąc  stan  p ie r ­

w ias tk o w y  teg o  N a ro d u ', dow odnieyszą 
zd a ie  się by d ź  r z e c z ą , p o czątek  p ra w  

tak o w y c h  p rz y p isa ć  o k o liczn o śc io m , w  

k tó ry ch  się  te n  N a ró d  zn ay d o w ał. Iak o ż  

n iew y rząd z iem y  p ie rw szy m  R zy m ian o m  

k rzy w d y , k iedy  ich  p o ró w n a m y  d la w ie ­

lu  w zględów  , z tegoczesnym i T a ta ra m i 
lub  z  in n ą  iak ą  b a rb a rz y ń sk ą  t łu s z c z ą  

p o d  ied n y m  ży iącą  naczeln ik iem ; u  k tó ­

ry c h  tak że  pospo lic ie  w idzim y z a p ro ­

w ad zo n y  zw yczay  dz ie len ia  się  zarów no

g ru n tam i n a  n iep rzy jac ie lu  zdobytem i.__

Z am ias t p rz y p u sz c z e n ia , iż  p o d o b n y  

d z ia ł u R zy m ian , b y ł skutk iem  p o lity k i 

p ie rw szy ch  ich  K ró ló w  w  celu  u s ta len ia  

p o m ięd zy  cz łonkam i spo łeczeństw a d o -  

sk o n a łey  ró w n o ś c i: dow odnieyszą ies t 

rz ecz ą  m n ie m a ć , że tak o w e u s tan o w ie ­

n ie  z jedneyże  w y p ły n ę ło  pobudk i, ró w n ie  

n a  ■wszystkie n iep o le ro w an e  d z ia ła iącey  

N aro d y . la k o  bo w iem  w sz y s c y  się w sp ó l­

n ie  do podb icia  p rz y k ła d a li, ta k  w szelki 

wzgląd sz c z e g ó ln y , w sze lk i n ie ró w n y
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podział, mocny i’potężny bezwątpienia 
znalazłby odpór.—• Tenże duch dzia­
łowi gruntów przewodnicząc m iał w pływ  
na praw a tyczące się następstw a; gdyż 
Rzymianie w pierwiastkowych czasach, 
Avięcey musieli ustępować sile związków 
fam iliynych, niżeli innym jakimkolwiek: 
idzie zatem , że i prawo następstwa w 
granicach lamilii zawTzcć musieli. T en­
że skład rzeczy w e wszystkich innych 
narodach , w pierw iastkach ieszeze zo­
stających, posti'zegae się daie; z tą  wsze­
lako różnicą, iż Rzym ianie, bez żadne­
go względu na p łe ć , swoim powinowa­
tym  przekazywali dziedzictwo , gdy tym 
czasem inne mało polerowne n a ro d y , 
zazwyczay niewiastom, w niedostatku tyl­
ko płci m ęskiey , praw a dziedziczenia 
dozwalaią. Owóż sposób ten postępo­
w ania Rzymianom w łaściw y, nietylko 
niew ynikał z ich biegłości w polityme , 
lecz owszem był skutkiem zabobonu. 
Tu Autor wchodzi w  obszernieysze wyt­
łuszczenie rzeczy , wymieniając to wszy­
stko , cokolwiek było szczególnieyszego 
i śmiesznego w p r y w a t n y c h  R z y ­
m i a n  o f i a r a c h ,  do ki órycli oboieyr płci 
osoby były przypuszczane. Z tychto bo­
wiem o liar należałoby , podług zdania 
iego , za pomocą Historyi , w yprow a- 
dzac początek wyz tvznnenionych praw  
następstwa. Tenże sam zabobon w ci­
snął się widocznie, acz całe w różnym

9 o

kształcie, do zbioru praw' Chińskich; 
czego Autor przez porównanie ofiafni- 
czych Obrządków Chińczyków i R zy­
mian dowodzi.—  Po |Czem wszy -tkićm 
widząc, z jaką dokładnością M o n t e s ­
q u i e u ,  początek p r a w a  S a l i  c z n  e g o  
w yprow adza, gdy m ów i, źe prawo to 
było koniecznym wypadkiem obyczaiów 
i okoliczności, w  jakiey się ieszeze lud 
na w pół dziki znaydow ał, i że go ża-» 
dnyrn sposobem uważać niemożna za 
skutek zamiaru ułożonego iedynie dla da­
nia pierwszeństwa płci iedney nad dru­
gą, i uwiecznienia nieiako bogactw w  
każdey fam ilii; nie można się dość w y - 
dziwić usiłowaniu tego wielkiego P isa­
rza , z jakiem mimo nayopornieyrszych 
trudności chce dowieść, iż gdy u R zy­
mian podział gruntów, przez ducha gm i- 
now ładztw a, został wymyślonym, koń­
cem ustalenia w maiąikach obywateli 
doskonałey rów now agi, przeto w tymże 
zamiarze , wymyślono ustawy , któreby 
tak urządziły spadki, iżby przechod bo­
gactw z iedney familii do drugiey zu­
pełnie był zatamowany. Iednakże ze­
zwoliwszy tym  czasem na wszystko, cze­
go nigdy dowieść niepodobna , iakże po­
godzimy te praw a z wolnością , iakiey 
wtedy obywalele dozuawali w samo­
wolnym rozrządzaniu przez testam enta 
wszystkiemi ich dobrami. M o n te  s qu  i eu  
w  tern mieyscu przymuszony iest tw ier-
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dzić , iż P raw odaw cy  R zym scy w  tym  
raz ie  przeciw ili się sobie. W yznan ie  
w szakże podobne niew ielki czyni za­
szczyt tak  wysokim  i przew iduiącym  p ra ­
w odaw com , którego uniknąć m ożna przez 
tę  iednę tylko u w a g ę , iż Rzym ianie 
w  początkach pow staiącego swoiego Pań> 

s tw a , znayd irąc  się pod bezpośrednim  

w pływ em  związków fam iliy n y ch , żadne­
go innego porządku następstw a znać n ie -  
m o g li , prócz porządku przez też  zw ią­
zki oznaczanego , i że przez długi czas 
w  stanie barbarzyńskim  żyiąc, na  łonie na­
w e t sw oich fam iliy, w yw ierali zem stę an 
zle spraw uiące się dzieci, bezkarn ie ie w y­

dziedziczając , i testam entem  przekazu­

jąc dziedzictwo swoie obcym  osobom. —-  
K ończy A utor ro zp raw ę  przytoczeniem  
rozum ow ania A utora t e o r y i  P r a w  
c y w i l n y c h ,  k tóry  przeciw  m niem aniu 
M o n t e s q u i e u ,  w  tym  odm ęcie p a ra -  

doxów  , iakiem i zbiór swóy p rzeładow ał, 
dość słusznie przecie u w a ź y ł, iż ieśhby 
w  R zym ie chciano zachow ać bogactw a 
p rzy  fam iliach , n ienależałoby  pozw alać 
każdem u alienacyi na wieczność za rozm a- 
item i um owami; lecz raczey  przystało  na­
śladow ać hebrayskiego praw odaw cę, k tó­
ry  założył sobie w  sw ych p raw ach  u -  
w iecznić i do każdey fam ilii nieiako p rz y ­

w iązać d o b ra , trafia  ąc do tego celu o d -  
pow iedniem i środkami.

W A R S Z A W A .

P r a w a  R z y m s k i e  c z y l i  Ś w i ę t o  
d o b r e y  B o g i n i ,  D r a m a .  1 8 0 4  R o ­
k u .  —  in 8.

P o m p e i a  żona C e z a r a ,  korzysta­
jąc z obrządków  św ięta d o b r e y  B o ­
g i n i  na  których niegodziło  się żadne­

m u m ęszczyznie znaydy w ać , w yznacza 
m łodem u K lodyuszow i porę  zniyścia się 
tam  z nią w  kobice p rzeb ranem u odzie­
nie ; kiedy tym  czasem  C e z a r ,  w  któ­
rego dom u te się odpraw uią obrządki, 
zm aw ia się z M arcyą, żoną P o m p e iu - 

sza, aby, udaw szy chorą, schron iła  się na 

to samo m ieysce, które, o niczem  n iew ie— 
d z ą c , tam ci sonie o b ra li , a gdzie on za 
pom ocą znaiom ego dobrze , iak  a v  w ła ­
snym  dom u , skrytego w eyśeia w cisnąć
się n iepostrzt żony spo d z iew a .  T ym

sposobem przeszkadzają sobie naw za- 

ie m ; in tiy g a  się o d k ry w a , a za radą  
K a t o n a  ( K a t o n a ,  którego obyczaie i 
surow ość tak dobrze z H isto ry i z n a -  

iome) z d r a d z e n i  i z d r a d z a j ą c y  m ę­
ż o w i e  i d ą  z w y p o g o d z o n e m  c z o ­
ł e m  do żon, ażeby w zaiem nym  p r z e b a ­

czeniem  do popraw y obyczaiów w spa­
niale ich skłonili. —  T’a iest treść v. zm ie­

nionego w yżey dziełka , czyli iak ty tu ł 

chce, D r a m y ,  z k tórey spraw ę zda ie - 
my. D ram a iest to s z t  uka tea tra lna  po ­

średniczą m iędzy tra iedyą i kotnedyą .
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iak pierw sza, powinna rozrzew nić, iak 
d r uga , rozśmieszyć ; tu ani ieduego ani 
drugiego nieznaltsć. Pow inna mieć cel 
iakiś m oralny ; lecz wzaiemne przeba­
czanie sobie występku iest więcey ośmie­
leniem , iak odstręczeniem od złego; po­
winna szanować znane z Hisloryi cha­
raktery osob ; tu  K a t o n  surow y, daie 
rady słabości, C e z a r  i P o m p e i u s z  spo­
dleni. Styl powinien bydź slosowny do 
stanu osób , które się na scenę w pro - 
wadzaią ; tu  większą częścią, mianowi­
cie w  ostatnim Akcie, sposób tłóm acze- 
nia się ludziom sianu tylko pospolitego 
zw yczayny, i w tym chyba względzie 
do D r a m y ,  którą niektórzy traiedyą 
mieszczańską ( t r a g e d i e  b o u r g e o i -  

s e ) nazywaią , zbliżony.
Co do iasności stylu i czystości ięzy- 

k a , przebieżmy np>. d e d y k a c y ą ,  w 
którey Autor sam za siebie m ów iąc, w ła­
snych swoich myśli naylepszym mógł 
bydź tłumaczem. Dedykacya ta ma bydź 
„ pamiątką wdzięczności, która mało trw ać 
będzie , lecz iest sprawiedliwą. “ K t ó r a  
m a ł o  t r w a ć  b ę d z i e ,  należy zapqrvne 
do p a m i ą t k i ;  l e c z  i e s t  s p r a w i e ­
d l i wą ,  do w d z i ę c z n o ś c i ;  tu iedno 
z drugim zmieszane czyni rzecz zawiłą i 
nieiasną. „ Pt zychydncść moia niech za­
stąpi “ w y a z  p r z y c h y l n o ś c i ,  służy 
tylko wyższym , względem niższych , tu 
przeciwnie użyty. „ D l a  n i c h  (to iest T e-

w i e k a c h  ze  c z c i ą  w s p o m n i a n e  b ę ­
d ą  żeby tylko dla Teatrów , na to tru ­
dno się zgodzić. „ U c z y n i ć  T e a t r  a g o -  
d n e m i  p r z y z w o i t e y  w d z i ę c z n o ­
ś c i  u m y s ł ó w ,  t a k i m,  i a k i  i e s t  W.  
X. M ci.“ Szereg wyrazów bez składni, a 
zatym iasnego rzeczy niedaiący w yobra­
żenia. T a k i  i e s t  t w ó y  g e n i u s z  Mo-  
ś c i a  X i ę ź n o ,  wyraz geniuszu znaczy 
twórczy dow cip , tu  zaś nie o nim iest 
mowa. „Ż ąda się dziełom Protekcya, M o- 

narchów  , a t a  rozumu i piękności,“ (e t  
celle de 1’Esprit et de la beaute) ga l- 
licyzm niezrozumiany w polszczyznie. Co 
iednak powiedzieć , kiedy W ciągu dal­
szych Rozbiorów okaże się n ie ra z , że 
w  tłumie p rodukcy i, któremi w osta­
tnich latach T ea tra  nieszczęśliwie zarażo- 
nemi zostały , dziełko to nie iest ieszcze 
ostatnie, i że większa część gorszych się 
ieszcze znayduie, które poklaskiwane 
byw aią .—  Smutne wyobrażenie gustu, 
którego tea tr szkołą się zwykle na­
zywa.

BEF,

PI A I- A nad S A L Ą .

U Hendela. I g n a t i i  K o e g l e r i ,  S - $■■> 

Pekini mathematici tribunalis praesidis , man­

dat ini secundi ordinis, adsessoris supremi tri ■ 

bunalis r itu u m , et antistitis missionum S i-

Num. VI. LUTY 1806. 94

atrów ) A t e n y  w n a y p ó z  ni  ey  s z y  ch
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nensium et Jfaponicarum , N o ti t ic e  SS. 
b i b l i o r u m  ^ f u d a e o r u m  in i m p erio S i-  
nen si. Editio altera auction. Se r i e m  chro - 
n o l o g i c am a t que  d i a t r i b e n  de Si -  
nicis SS. bibl io rum v er s i o n i b u s  addi- 
dit Christopher. Theophil. de Murr .  Cum 
tabula cenea. 1805 83 pag. in 8°-

Na początku tego dziełka znayduie się 
ciekawa wiadomość o uczonym m issyo- 
narzu niemieckim K o e g l e r z e ,  m a- 
iącyrn wiele znaczenia w C hinach.—  
P. tle M u r r  wymienia potem pisma 
w  których znayduie się -wzmianka o by­
tności w  tern państwie żydów. Chiń- 
rzykowie , exem plarze Biblii nazywaią 
T iao -k in -k ia o . Żydzi  tameczni cho- 
w aią ie z wielkiem uszanowaniem w  Sy­
nagodze. Pisane iest zwyczaynym chara­
kterem  liebrayskim , wyjąwszy odmien­
ność p r z y g ło s ó w  i punktów. Kiądz K  o e -  
g l e r  wchodzi tu  w  obszerny wykład 
sposobu iakim te tablice są pisane i uło­
żone. P. de  M u r r  dodał wiadomość o E -  
fze którey się .trzymaią żydzi chiń- 
s c y , wyiętą z pisma P. d e  Sa c y ,  o 
p i ę c i u  x i ę g a c h  M o y ż e s z o w y c h  
chowanych w Synagodze Zydowskiey 
C ai-fong-fou. Obacz Notices et jEx -

traits de Mamscńts de la Bibliotheque N a-  
tionale, \tom  IV . 1799. Na końcu dzieła 
połozo iy iest obraz chronologiczny zda­
rzeń ściągających się do żydów osiadłych 
w Chinach. W idać z niego, że się tam do­
stali naprzód około roku 2 24  przed E rą 
chrzescianską; mieszkali następnie w  Ning™ 
Ina , H au—tcheou 1 w P e—k in g , memaiąc 
publicznych Synagog; źe potem osiedli 
w Cai-fong-fou , gdzie w roku 1160 ery 
naszey dostali Synagogę publiczną która 
w  1573 spaliła się wespół z xięgami.

W  i 6 ł 2  ieden Zyd , nazwiskiem Yu , 
przywiózł do C ai-fong-fou , exemplarz 
cały pięciu xiąg Moyżeszowych , który 
posłużył do skompletowania xiąg Syna­
gogi. Znayduie się niżey wzmianka o tłu -  

vmaczeniu na ięzyk chiński dziesięciu przy­
kazań. D oktor M o n t u c c i  ma wydadź 
dla towarzystwa angielskiego Propagan­
dy tłum aczenie chińskie czterech E w an­
gelii które się znayduie w Londynie. O- 
bacz Gentleman Magazine, październik 
1801, kar. 8 8 1. Takie są wiadomości 
zawarte w dziełku P. d e M u r  r. Będzie 
0110 wyszukiwanem od tych którzy lubią, 
zatrudniać się historyą literatury pisma
świętego i ięzyków oryentaluycb.

MME.

Omytki druhu. W  N um erze 3cim  karta 59 , wiersz ostatni, czytay: dawney G r e k ó w  Geografii, o d  cza­
sów e tc .—  wNumerze 4tym karta 65, wiersz t o i n  od końca , zma i  s z c z c e g ó l n e y .  — w Numerze 5tym 
karta 06, wierz 7, czytay wydrukowana. —  Karta 80, wiersz 22, czytay M o e o t o w .


